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O rano.

Sowy y rtirs l cislitawski.
Cesarz zatwierdził jeż znaną listę 

nowego gabinetu. Jest ona następująca: 
prezydyum ks. W n d i s c h g r a e t z ;  
sDraw\ wewuctrzne margrabia B a- 
c q n e h e i i i ;  finanse dr. k l e n e r ;  o- 
światt dr. Ma d ey  s k i ; sprawiedli­
wość hrabia S c h ó n b e r n ;  handel 
W u r m b r a n d ;  rolnictwo hr. F a i -  
k e n h a y n ;  ministerstwo dla Galicyi 
J a w o  r s k i .

Jest to w ęe  gabmet koalicyjny. T rój- 
nożna większość w Kadzie państwa 
istniała de facto od dłuższego czasu i 
glosowała wspólnie za .ważniejszemi 
przedłużeniami rządow eini; w niektó 
rych tylko sprawach, powodowana nie­
chęcią do hr. TaafCego, lewica szła 
na własną rękę i łączyła się nawet 
z młodoczechami, by dać ujście swo­
jej animozyi politycznej. Dzisiaj trój- 
nożna .coalieya z Izby deputowanych 
przeniosła się do gabinetu. T aka koa- 
lieya niedostrojonyeh Jo siebie ściśle 
zasadami polityczuemi żywiołów była 
chorobliwą w parlamencie, a rząd hr. 
Taatfego zręcznych nieraz sztuczek 
dokonywać m usiał, uy taki związek 
utrzymać od wypadku do wypadku. 
Dziś taka sama trój nożna większość 
zapanowała w gabinecie, jeżeli taka 
większość nie była zdrowym objawem 
w samym parlamencie, bo składała 
się z wprost przeciwnyen sobie czyn­
nikowi, to tem mniej być może zdro­
wym objawem, jeżeli dzisiaj jest pod 
stawą zarówno gabinetu, jak parla­
mentu. Choroba rozgości.'u się w obu 
czynnikach: parlamencie i gabinecie.

Bądź co .bądź: innego na razie wyj­
ścia niema i nie było Albo trójnożna 
większość w gabinecie i parlamencie, 
albo ministeryum urzędnicze, albo w re­
szcie rozwiązanie Izby. Najlepszem 
względnie wyjściem jest stworzenie 
gabinetu koalicyjnego. Koalicya oba 
lita gabinet hr. Taatfego, Który dążył 
do stworzenia koalieyi; dzisiaj koali­
cyjny gabinet skazany jest na to, by 
własnem doświadczeniem octezuł i od­
cierpiał ł.e trudności, jak :e przechodził 
hr. Taatfe z istniejącą de facto koali 
cyą. Jakaż to dziwna jedna za drugą 
zemsta losu1 Bodaj posiadał ten nowy 
gabinet koalicyjny, wyszły z łona stron­
nictw. tyle zręczności i sztuki rządze­
nia, ile jej miał hr. Taatfe, stojący po­
nad stronnictwami

Od zięcznosci gabinetu zależy jego 
przyszłość i trwałość. Wśród niena­
turalnych wzrosły warunków, nie bę­
dący wykwitem jednolitej większości 
parlamentarnej, musi zamiary swoje 
liczyć według sił. a nie odwrotnie; 
musi pamiętać o tem że nie wolno 
mu nigdy swobodni i stąpić lub ruszyć

się, bo każdy jego członek opanowany 
jest przez dwa lub trzy systemy ner­
wowe; nie może spieszyć się naprzód, 
bo każdy krok jego wytycza i oblicza 
trojaka roznorodna wola. Tak utwo­
rzony trój nożny gabinet musi się ogra­
niczyć do uchwalenia jedynie budżetu 
i reform ekonomicznych, a więc dzia­
łalność polityczna na większą skalę i 
działalność soeyal.ia, podejmująca wiel­
kie zadania państwowe, jest ala niego 
niemożliwa. I to jest chorobliwość sy- 
tuacyi, która przedtem panow ała tylko 
w parlamencie, a teraz zaszczepiła się 
także w gabinecie.

Dla przyszłości gabinetu bardzo wa- 
żnem będzie zachowanie się lewicy, a 
niemniej organow jej publicystycznych, 
szczególnie N  fr. Presse. Dowieść ona 
ma teraz, czy najważniejsze czynniki 
w monarchii mogą liczyć na n ią, czy 
Niemcy cenlraliści nauczyli się współ­
działać lojalnie z innymi narodami mo 
narchii około jej dobra; czy chcą, że 
by one szły mit Ihnan, ale nie unier 
llmen. I  to będzie ogniowa próba ko 
alicyjuej większości parlam entarnej i 
koalicyjnego gabinetu.

Idzie o to, czy lewica nie będzie 
nudal brać w obronę Rusinów prze­
ciw Polakom naprzekór tym ostatnim; 
czy- nie będzie zwiększać mebezpie 
ezeństw państwowych tam , gdzie Po­
lacy zwalczać je muszą, znając ich 
istotę; czy nie będzie nazywać wolno­
ścią religijną przechodzenia z obrząd­
ku unickiego na prawosławie ? Do 
koalieyi z lewicą nie przystąpili Polacy 
z lekkiem sercem, i liczyli się dobrze 
z i ej i jej organom wroilzouą złą wia­
rą. Musieli uzyskać p^wne gwaraneye 
co do przyszłości, skoro na taką koa- 
licyę się zgodzili; musieli osiągnąć 
porozumienie z nią i doświadczonym 
swym sprzymierzeńcem klubem IIo- 
lienwaiia. Wolelibyśmy żeby w miejsce 
lewicy do tej większości wenodziii Cze­
si, jak za czasów żelaznego pierście­
nia praw icy; aie że dżiś należeć nie 
mogą, to ich wyłączna w ina, skoro 
w parlamencie mają tak skrajnych 
przedstawicieli. Mimo to Polacy nie 
dopuszczą nigdy, by obecny gabinet 
stawiał kwestye narodowościowe na 
ostrzu miecza, gdyby takie zapędy w 
radzio minisleryalnej się pojawiły; lub 
pozwalał sobie na germanizacyjne za ­
pędy wobec słowiańskich szczepów.

Określiwszy charakter i zadanie ga­
binetu, warto rzucić okiem na osony, 
w skład jego wchodzące. Szczegółów 
z życia nowych ministrów dostarczają 
poniżej zamieszczone notatki biografi­
czne Firmę nadaje gabinetowi ks. 
Windiscligraetz. Polecony monarsze 
przez hr. Taatfego, będzie niezawodnie 
wiernym, oddanym i zaufanym sługą 
Cesarza; nazwisko W indisehgraetza o - 
tacza pewna niepopularność z powo­
du bombardowania Pragi, Wiednia, 
metody tłumienia rewolucyi węgier­
skiej. Te wspomnienia nie powinny 
zniechęcać do obecnego premiera ga­
binetu; on sam w sztuce wojennej się 
nie kocha, a w armii zdobył tylko 
stopień porucznika i jako taki brał 
udział w ostatnich manewrach gali­

cyjskich. Dał się poznać ze swych wy­
stępów w ciałach reprezentacyjnych 
w auehu szczerze rozumiejącym po­
trzeby ludów Monarchii i warunki we­
wnętrznego rozwoju tak różnorodne­
go państwa.

Co do ministra spraw wewnętrznych 
margrabiego Baeąuehema, wiadomo, 
że to urzędnik rutynowany, były mi­
nister handlu. O tekę spraw wewnętrz­
nych toczyła się gorąca walka między 
koalicya i ostatecznie zdecydowano 
się oddać ją  osobistości, któraby nie 
pochodziła z koalieyi. Co do Baeque- 
hema, to dowodzi jego zręczności, że 
chociaż po upadku gabinetu Taatfego 
nikt sobie nie życzył, aby specyalnie 
p. Bacąuehem pozostał w nowym ga­
binecie i ogólne było zadanie, aby 
wszyscy członkowie nowego gabinetu 
upadli, a szczególniej ci, których po ­
sądzają, że w danym razie byliby go­
towi zblizyć się do tradyeyj p. Stein- 
bacha, przecież Baeijuehem nietylko 
do nnwegu gabinetu wszedł, ale naj­
ważniejszą w nim zdooył tekę.

Trudne zadanie podejmuje p. dr. 
Plener, nowy minister sk a rb u ; jak je 
rozwiąże, pokaże przyszłość. Co do 
charakteru osobistego p. Plenera, jest 
to człowiek pełen ambicji i obejmuje 
tekę nie dla wysokiego zaszczytu ale 
dlatego, by w tak Irudnem położeniu 
dowieść swoich zdolności Z Lem prze­
świadczeniem wchudzi on do gabine­
tu. To samo można powiedzieć o p 
W urm brandzie; należał on do najwię­
cej do konserwatywnego odcienia lewi­
cy. Jest to człowiek wysoko w ykształ­
cony; liberalny w całem słowa znacze­
niu, ale nie sekeiarski centralista. Klub 
Hohenwarta reprezentują hr. Schóu- 
born i br. Falkenhayn; obaj konser­
watyści żywioły pewne i stojące na 
podstawie gruntownych zasad polity­
cznych i religijnych.

A. Polacy? Bliżej rozwodzić się o p. 
Jaworskim i d rze Madejskim byłoby 
zbyteczne, lub pisać o ich zaletach i 
wadach. Przed 10 dniami zaledwie 
wskazywaliśmy, jaką klęskę Koło p o ­
nieść musi, gdy najzdolniejsi jego człon­
kowie wejdą do Koła. Dziś stoimy 
wobec dokonanego faktu. Zależy nam, 
by jak najwięcej Polakow zajmowało 
wybitne stanowiska po ministerstwach 
i u rzędach; aie nie z pomiędzy posłów 
może zależeć krajowi na tem, ażeby 
w Kole robiono karyery mmisteryalne 
i rzucano tak ważne i pełne odpo­
wiedzialności stanowiska dla ambicyi 
osobistej. Silne Koło polskie, choćby 
jednego nie wysłało du gabinetu a .-  
nistra, więcej może zrobić dla kruiu, 
gdy rząd z niem będzie się musiał 
i.czyć, niż gdy ono z rządem dla u- 
trzymania ministrów - rodaków liczyć 
się musi. Dawni wybitni ludzie Koła 
dowodzą jej zasady ; szli oni innemi 
drogam i: Baum, Rydzowski, Zyblikie- 
wiez, Grocholski, m andatu poselskie­
go dla karyery nie pośw ięcali; nieśli 
go ponad zaszczyty, tytuły, ordery. 
Po utracie p. Jaworskiego i Madey- 
skiego Koło stanie wobec poważnych 
wewnętrznych zadań. Pozostali w niem 
weterani z dawnej szkoły muszą wy­

tężyć siły, by utrzymać dawne trady- 
cye, by wskrzesić ducha Grocholskie­
go, którv umierał prezesem Koła pol­
skiego. Bodaj nie stracą Polacy jeszcze 
stanowiska II wieeprezydenla Izby; 
w każdym razie niepodobna pogodzić 
się z myślą, by je objął p. Szezepa- 
nowski: z nim ubyłby Kołu znakomi­
ty mówca i znakomita siła. Kraju nie 
mogą cieszyć owe karyery, robione 
przy pomocy mandatów, zamiana ich 
na fotele ministeryalne, tem więcej, 
że każdy taki minister rodak wystrze­
ga się najbardzie) podejrzenia wobec 
wpływowych hofratów swego depar­
tam entu , jakoby sprzyjał Polakom. 
W tej ostrożności, zrozumiałej zresztą, 
tkwi powod niekorzyści kraju.

Gabiast ks. Wmdischgraet; a.

Osoby ministrów nowego gabinetu 
interesują dziś całą Austryę. Od dłuż­
szego czasu zmieniali się wprawdzie 
pojedynczy członkowie cislitawskiego 
rządu, nie zmieniał się jednak gre­
mialnie prawie cały gabinet, jak  obe­
cnie. Tem więce; więc oczy ogółu 
zwrócone są dziś na „sterników nawy 
austryaekiej."

Sylwetkę prezydenta gabinetu, ks. 
Alfreda W indisehgraetza, podaliśmy 
przed kilku dniam i; obecnie podamy 
w głównych zarysach biografie kole­
gów księcia.

Przedewszystkiem obchodzą nas pp. 
Apolinary Jaworski i Stanisław Ma- 
deyski, jako ministrowie rodacy. P. Ja­
worski, dotychczasowy długoletni p re­
zes k 'ubu polskiego, obecny minister 
dla Galicyi, urodził się w roku 1825, 
a studya odbył we Lwowie i Wiedniu. 
Na arenę życia publicznego wstąpił w 
roku 1870, jaku deputat z wielkiej 
własności złoczowskiej na sejm i do 
Rady państwa. 10 grudnia 1888 ro­
ku, po śmierci Grocho'skiego, obrano 
pana Jaworskiego przewodniczącym 
klubu.

Dziękując za wybór, program lPubu 
zamknął on w następującem zdaniu: 
„Wszystko dla kraju połączonemi si­
łami", poezem dodał: „Pamiętajmy, że 
jesteśmy klubem polskim i marny bro­
nić nietylko interesów jednej piowiri- 
cyi, ale dobra całego narodu".

Głownem staraniem p. Jaworskiego 
nyło zachowanie najściślejszej karno­
ści w klubie i przygniatanie znajdu­
jących się w niej elementów 11- 
Deralnyeh, Pamiętnem jest |ego zda­
nie, wyrzeczone 14 maja 1890 roku, 
iż „Galicya była obiecaną ziemią zbie 
gającej się do niej biurokracji, które; 
jedynym celem była karyera i zbogace- 
nie się‘ .

Dr. Stanisław M adeyski, minister 
oświaty, urodził się w r. 1841 w Sie­
niawie. Studya ukończył w Krakowie 
i Lwowie. W parlamencie zajął miej­
sce w r. 1879, gdzie przyłączył s'ę do

frakcyi liberalnej klubu i był za soju­
szem z niemiecką liberalną partyą. 
Poświęcał się studiom  prawniczym i 
był profesorem uniwersytetu w Kra­
kowie ; zajmował się głównie reformą 
procesu ejwdnego. Mimo wielkiego 
oporu wielu Polaków po ustąpieniu 
Sm olki, podczas tworzenia nowego 
prezydyum Izby wybrano go drugim 
wiceprezydentem. W bieżącym roku 
piastuje dr. Madeyski godność rektora 
uniwersytetu.

M argrabia Oliwier Bacquehem, do­
tychczasowy minister handlu , w no ­
wym gabinecie otrzymał tekę spraw 
wewnęti znych. Urodzony w r. 1847 
w Opawie, pochodzi z ro,dziny fran ­
cuskiej. Urzędował on w Bośni, a nie­
długo potem został, mianowany p re­
zydentem kraju na Śląsku. W r. 1866 
wstąpił do gabinetu hr. Taatfego jairo 
minister handlu. Głownem jego dzie­
łem  było zawarcie nowego e ^ a d u  
handlowego z Niemcami, Włocłutmi, 
Szwaucaryą, Belgią i Serbią-; piacow ął 
także nad odnowieniem ugody z W V  
grami i uczynił dużo w dziedzinie że­
glugi parowej, kolei żelaznych, poczt 
oraz sieci telegraficznej i telefonicznej.

Hr. Juliusz Falkenhayn zatrzymał 
w nowym gabinecie dotychczasowy 
swój urząd ministra rolnictwa. Uro­
dzony w r. l8ż4 w Wiedniu, służył 
początkowo w wojsku i brał udział w 
r. 1848 i 1849 w wojnach włoskiej i 
węgierskiej. Wystąpiwszy z wojśka w 
randze rotmistrza, poświęcił się go­
spodarstwu.

Jako członek partyi klerykalncj, brał 
udział w życiu politycznem za czasów 
Hohen "arta, a kiedy został mianowa­
ny głową Sejmu gorno-austryackiego, 
partya liberalna opuściła gremialnie 
salę. Powołany przez hr. Taatfego do 
gabinetu w chwili, kiedy go były pre- 
miei austryacki tworzył, był on jedy­
nym mi ristrem, który przez cały czas 
ery Taatfego utrzymał się na stano­
wisku. Klub H ohenw arta, z którym 
zawsze hr. Falkenhayn jest w najle­
pszych stosunkach, głównie sta ja ł się 
o utrzymanie go. Chrześcijańsko so- 
cyulne swoje poglądy z taką siłą za­
manifestował w maju 1891 r., że aż 
dr. Dunajewski widział się zipuszonym 
złagodzić ataki swego kolegi na r u ­
chomy kapitał.

Dr. Ernest von Plener, urodzony w 
r. 1841 w Eger, syn byłego ministra 
finansów i handlu, rozpoczął karyerę 
dyplomatyczną w r, 1865 przy am ba­
sadzie parysk.ej, a w r 1873 został 
delegowany do Rady państw a, gdzie 
wkiotce zajął Jedno z najwybitniej­
szych stanowisk. Podczas walki o o- 
kupacyę Bośni, stał on na czele „bo­
śniackiej lewicy“ .

Główna -ego działalność jednak przy­
pada na erę hr. Taatfego, a wiele zdań 
z jego mów, wymierzonych przeciw  
rządowi, zapamiętano. I  tak np w 
początkach eiy Taatfego scharaktery 
zował on gospodarkę finansową w sło­
wach- „Nafta i długi". Obok dra 
Schmeykala był Plener przewódcą nie­
mieckich posłów w czeskim sejmie, a 
w r. 1889 został uznany głową libe-

3‘J) PRZEZ

.Jerzego O hnefa.

(Ciąg dalszy).
R ebaw em  spólna namiętność myśliwska 

złączyła całe towarzystwo w kompanię poufałą, 
nasti mającą rozmowę na ton serdecznej gawędy.

W tym duchu, przy innych Kwestyach po­
ruszono i sprawę zabójstwa Slrehleya. Wszyscy, 
poczynając od prokuratora wyrażali radość, iż 
zabóiea tak łatwo dał się znaleźć i u ją ć . . .

Wśród ożywionych rozpraw, służący wszedł 
podając na srebrnej tacy kartę.

— Margrabia de Pont Croix. Cóż za 
niespodziewany zaszczyt! — rzekł zdumiony 
Nuno.

Brucken zbladł. Paniczny straeb przejął go 
do szpiku kości.

— Przyjmij go w swoim gabinecie. To bę­
dzie najstosowniej — szepnął do bankiera.

Selim wydał odpowiedni rozkaz i za chwilę 
z wymuszoną grzecznością witał margrabiego.

— Dzi wić pana muszą moje odwiedziny — 
mówił on — Istotnie ważny powód skłonił innie 
do orzestąpienia tych progow. Idzie o życie czło­
wieka.

— O jakiego człowieka ?
— O Rabassona. ZosLał niewinnie oskar­

żony . . .
— Ktoż zatem winien?

— Dowie się pan o tem za chwilę. Proszę 
jednak przedewszystkiem o ułatwienie mi ro z­
mowy z panem Brucken.

— Ależ panie. Zkąd ta chęć nagła 9 Jaki 
możesz mieć interes? — badał ginący z cieka­
wości Nuno.

— To już rzecz poufna pomiędzy nami.
— Sądziłem, że panowie nie są w zbyt 

serdecznych stosunkach. . .
- -  Panie N uno! Czy raczysz wypełnić moją 

prośbę?
Śelim skłonił głową i wybiegł trwożny, 

zmięszany.
Odwiedziny Klemensa wywarły na Esterze 

wielkie wrażenie. Go mogło sprowadzić do zamku 
jej ojia dumnego arystokratę? Musi się o tem 
dowiedzieć koniecznie. Niezważając na niestoso­
wność kroku, ona, brzydząca się zwykle podsłu­
chiwaniem, wsunęła się niepostrzeżenie do bu­
duaru, przytykającego do ścian ojcowskiego ga­
binetu. Tu przy drzwiach zaczajona, ukryta 
w fałdach portyery była drżącym świadkiem na­
stępującej rozmowy:

Brucken musiał wejść przed chwilą i za­
mienić z Klemensem powitalne frazesa. Pytał za­
pewne, czemu przypisać żądanie Klemensa, olrzy 
mana odpowiedź nie zadawalniała go. Estera 
słyszała ostre słowa.

— Nie rozumiem. Proszę się jaśniej tłu ­
maczyć.

— Życzysz sonie tego. Donrze. Tłumaczenie 
ani trudne, ani d ługie: Panie Brucken, jesteś 
zabójcą Shehley.a ! . . .

— Kłamiesz Jak śmiesz obwiniać mnie. 
Gdzie dowody?

— Znajdą się w czasie właściwym. Pytasz

jakiem prawem cię obw ,nam ? P iaw em  uczci­
wego człowieka, stającego w obronie niewinne­
go. Co zaś do powodów posłużą zań pewne r ę ­
kawiczki znalezione w pawilonie, obok bukiecik 
fiołków.

— Na miłość boską, nie tak głośno Po­
myśl. co mówisz. Zkąd pewność, że to moje rę ­
kawiczki ? . .  .

Tu nastąpiły szepty niedosłyszane przez 
Esterę. Po upływie chwil kilku, do uszu Jel do­
szedł podniesiony głos Klemensa,

— Dasz mi piśmienną deklaracyę, na mocy 
klórej uwolnię Rabassona wtedy dopiero, gdy 
staniesz bezpieczny na oncej z iem i... Gdyby 
niewinny me miał pokutować za ciebie, nie 
wdawałbym się w tę sprawę . .

— Przyznaj, że wdanie się w nią, spraw a 
ci wielką przyjemność — mówił z goryczą B ru­
cken — nienawidziłeś mnie, cieszysz się z mego 
nieszczęścia.

— Mylisz Się.
— O nie. Manuela od dawna ostrzegała 

m n ie .. .
— 0  czem?
— Ze mi nigdy nie przebaczysz, żem cię 

w jej sercu zastąpił.
— Ależ, drogi p a n ie . . .  racz sobie przypo^ 

mnieć, że tryumfy swe dzieliłeś z panem Nuno 
i wieloma innymi. Czyż mógłbym być zazdro­
snym o taką moc o s o b .. .  Powróćmy to p:zed- 
miotu naszej rozmowy. Dasz mi na piśmie przy­
znanie się do winy?

— A jeśli tego nie uczynię? — zawo*ał 
Brucken, uderzając gwałtownie pięścią w stół.

— Podzielę się memi przypuszczeniami 
z prokuratorem.

—  Wydasz mnie?
— Bez wahania.
— Gdzie dowody? A te rękawiczki? Oddaj 

mi je  w tej ch w ili.. .
Gwałtowne suwanie krzeseł, krzyk i o d ­

głosy rozpaczfiwugo szamotania obiły się o uszy 
Estery, chciała biedź wołać o pomoc, ale nogi 
odmówiły j ei posłuszeństwa Zwycięstwo musiało 
się przechylić na stronę Klemensa Tak przynaj­
mniej sądzić można oyło z następujących słów 
H u b erta :

— M p.sz deklaracyę . Ale niech cię dyabli 
poiw ą za twoje wmieszanie się w nie swoje 
sprawy.

— O mało co nie ułatwiłeś dyabłom zada­
nia. Ale mam przynaimniej czarno na białem to, 
czegom żądał.

— Cóż mam teraz uczynić?
— Przed chwfią radziłem , uciekaj do 

Ameryki, ale teraz zaproponuję ci inny punkt 
wyjścia.

— Jaki?
— Poznasz go za chwilę. Czy pozwohsz 

mi zawezwać swoich przyjaciół?
— Domyś'am się o co ci idzie. Sam ich 

zawołam — rzekł gniewnie H ubert — albo ra ­
czej zejdźmy do nich do ogrodu.

Tak uczynili. Estera przez okno była sw ad 
kiam epilogu okropnej sceny. Młodz ludzii we­
zwawszy Fraacforta i Nuna, zamień li słów kilka, 
które naglą bladością pokryły wystraszoną tv a”Z 
bankiera, poczem margrabia oddalił się m iaro­
wym krokiem, nie spojrzawszy w okm zamku, 
z którego śledziły go dwie pary oczu, niespokoj­
ny wzrok Estery i ironiczne wejrzenie Manuelu 

( C i c £  d d l s e y  n a s t ą p , ) .
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iałów  niemieckich w A m trji. Kmdy 
Czesi żądali ukoronowania cesarza ko' 
roną czeską, puwiedział Plener, że „ko 
rnnacya królewska nie jest procesyą 
na  3 ożl Ciało44.

Hr. Fryderyk Schónborn, minister 
sprawiedliwości, urodził sie w r. 1841 
w Czechach. Od 1870 do 188O r. na­
pisał cały szereg broszur w duchu 
partyi feudainej czeskiej wielkiej po 
siadłości. W r. 1881 mianowany zo 
stał namiestnikiem morawskim, gdz.e 
zamanifestował się jako stanowczy 
przeciwnik Niemców. "W r. 1888, po 
ustąpieniu Prazaka, został ministrem 
sprawiedliwości; na stanowisku tern 
starał się być bezstronnym, ale i fu 
wybuchły między n 'm  a niemieckim1 
liberałami ostre nieporozumienia, a i 
młodoczesi żądali, aby go postawiono 
w stan oskarżenia. Hr. Schónborn jest 
klerykałem najdalej idącym i stronm  
kiew idei hohenwartowskich, a zwła 
szcza ieudałów. Za jego działalności 
urzędowej wzięto się do opracowania 
projektu ustawy karnej i projektu pro­
cesu cywilnego.

H rabia Zenon Welsersheimb, podo 
bnie, jak  hr. Schónborn . Falkeuhayn, 
w  gabinecie ks. W mdischgraetza, zaj 
muje to samo stanowisko, jakie zaj­
mował w gabinecie hr. Taaffcgo, t. j. 
m inistra obrony krajowej. U"odzony 
1835 roku poświęcił się służbie woj­
skowej i odbył kampanię I 866 rok". 
Potem  funkcyonował, ja to  attache 
wojskowy w Paryżu i Berlinie. W ru 
ki 1875 wstąpił do czynne,, służby, 
a w roku 1880 mianowano go mini 
strem  obrony kraje wej Przeprowadził 
on wiele reform. Kiedy lewica usiło­
w ała utrzymać w całej ro .ciągłości 
jeżyk niemiecki w armii hr. W eLers- 
heimb nie występował wprawdzie 
przeciw temu, ale pow e Iział, iż „dla 
armii nie ma kwestyi językowej11-, a 
jego polityka opiera się „na złotych 
znakach na port-epeeu. Dopiero kiedy 
rozkładowa akcya młodoczechów po­
częła ogarniać i armię, oświadczył 
minister, iż „chcąc armię ugrupować 
i zorganizować narodowościowo, mo- 
żnaby doorowadzić do tego, że grupy 
te może byłyby gotowsze uderzyć j e ­
dna na  drugą. n ;ż na wspólnego nie­
przyjaciela14 i wystąpił za wspólnym 
językiem. W gabinecie hr. Taaffego 
s tr ł  hr. W elsersheimb blizko żywio­
łów konserwatywne klerykaluych.

Hrabia Gundaker W urmbiand ur. 
w 1888, służył początkowo w wojsku. 
W 1879 wszedł do parlam entu z izby 
handlowej w Gratzu: w 1880 posta­
wił wniosek o prawnem  zdeklarowa­
niu języka niemieckiego, iako państw o­
wego. Należy do liberalnej partyi nie­
mieckiej i wstąpił do gacinetu, jako 
reprezentant zjednoczonej lewicy.

W  r 1891 podczas wyborów Jo 
parlam entu chciał on utwerzyć osobny 
klub reprezentantów  niemieckich kra­
jów alpejskmh

H r W urm b-and zajmuje się prócz 
polityki także antropologią, frenologią 
i etnografią i na rozmaitych naukowych 
kongresach odznaczył s , m a k o mi c i e .  
W jednej ze swych mów parlam en­
tarnych dowodził, że między czaszką 
żyda, a aryjskiego antysemity niema 
żadnej różnicy i że wśród samej rasy 
aryjskiej trafiają się większe różnice 
czaszek, niż między Żydami i Aryjczy- 
katm wogole.

Z bieżącej chwili.

Wiener Abendpost ogłasza, iż cesarz 
ustępującemu prezydentowi ministrów, 
hr. Taaffemu, przesłał swój portret 
we wspaniałych ramach z bardzo ła ­
skawym listem

n  gabinecie ks. W indischgraetza 
mówią dzienniki słowiańskie: Moraw  
skie L isty  np uważają nowy gabinet 
za gabinet Picnera, zwany gabinetem 
W indiscbgraetza. Cicha, ale nieustan­
na germanizacya będzie się prowadziła 
dalej.

Moranska Orlice twierdzi, że feu- 
dały czeskie, Polacy i konserwatyści 
potrzvmali właściwie wierzchowca le­
wicy, ale naród czeski potrafi udow o­
dnić, że obstaje przy swych trady- 
cyach.

Linser Tagespost poleca Niemcom 
czujność a Grazer Yotksllatt przepo­
wiada ministerstwu Koalicyjnemu i ychły 
koniec, dodając że „jednolitego, silnego, 
konserwatywnego gabinetu nie dożyje­
my na pewno w bieżącym stu le­
ciu44.

Podczas konfcrencyj w sprawie u- 
tworzenia nowsge gabinetu, nietylko 
teka oświaty, ale i teka spraw we­
wnętrznych stanowiła przedmiot górą 
cych sporów Teki tej żądało dla siebie 
gwałtownie scronr.ctwo konserwatywne 
i dopiero po długich debaiach zgodzo­
no się na marg. Bacąuehema, jako 
neutralnego. Klub polski tak się upie­
ra ł przy kandydaturze dra Bobrzyń 
skiego, że dopiero interweneya hr. 
Badeniego — jak przynajmniej zape­
wnia N . L r. Presse — wpłynęła na 
usunięcie tej przeszkody, która może 
byłaby uniemożliwiła ks, W indisch- 
graetzowi jego zadanie.

Nowy gabinet austryacki w miaro­

dajnych kołach węgierskich wywo - 
ła ł uczucie zadowolenia, gdyż sądzą 
tam, że Plener i Madeyski przeszko­
dzą rozwielmożnienm się w Gislitawi 
prądu ultramontańskiego Ks. W in- 
dischgratz wywarł w Peszcie osoDiście 
baidzo sympatyczne wrażenie. Dr We 
kerle liczy bardzo na dra Plenera w 
sprawie reformy waluty.

W kwestyi cywilnego małżeństwa 
w Węgrzech, \Vekerle wraz z całym 
gabinetem postanowił prosić cesarza, 
aby dał pewne gwaraneye co do prze­
prowadzenia ustawy.

Wszelkie podawane przez dzienniki 
w arunki, jakie zastrzegać sobie rmał 
Wekerle u korony, co do mianowania 
członków izby magnatów są podobno 
znpełnie nieprawdziwe.

Ukaz carski z 7 b. m. co do p o łą ­
czenia w jeden korpus granicznej 
straży rosyjskiej, motywowany jest 
ciągłym rozwojem międzynarodowego 
ruchu handlowego i wynikającego 
ztąd pomnożenia urzędów celnych, tak 
iż najwyższa instaneya celna, kierują 
ca także strażą graniczną była prze 
ciażoua.

. Obecnie straż graniczna rosyjska 
stoi w blizkim związku z armią i słu 
żyć będzie nietylko, jak dotychczas, 
do pilnowania granicy przeciw prze­
mytnikom, ale celem jej głównym bę 
dzie, w razie wojny, obrona granic, 
mm uskuteczni się mobilizacya i wzmo 
cnienie zachodnich koi pasów rosyj­
skich

Wojna z M itabelami trwa dalej, a 
przyniosła im ona nową klęskę. S tra­
cili 1000 ludzi i podobno sam Loben- 
guia został senwytany. Walka trwała 
godzinę, Matabelowie atakowali w li­
czbie 7000.

Z  Bierni n ie d o li. -

Z pod zaboru rosyjskiego przynosi 
Dziennik Poznański wiązankę nastę­
pujących smutnych faktów:

Ciężki jest los naszych więźniów 
politycznych, trapionych rozmyślnie i 
trzymanych jak najdłużej w ścisłem 
osamotnieniu, wśród wilgotnych m u­
rów cy tad e li... O charakterze Temi­
dy rosyjskiej, czuwającej nad n ie ­
szczęśliwymi lokatorami owego „emę- 
tarza dla żywych“, daje pewne poję­
cie świeżo scharakteryzowana metoda 
badania świadków,, do twieidzy miej­
scowej wzywanych

W lipcu r. b. um arł w Warszawie 
biedny kupiec, Adam Nowakowski, 
właściciel handlu towarów galanteryj 
nycb przy ulicy Bielańskiej, Na krótki 
czas przed skonem doświadczył on 
smutnej przygody. Zdarzyło się, że 
w maju aresztowano podejrzanego o 
socyalizm wyrostka, który pełnił pizy 
niin obowiązki ucznia handlowego. 
W kilka tygodni późrrei przychodzi 
do Nowakowskiego oficer żandarme- 
ryi i rozpoczyna badanie w przedmio- 

czynności i stosunków chłopca 
Gospodarz nie mógł nic powiedzieć 

te n , co jego młody pomocnik robił 
poza domem. Inkwirent, niezadowo- 
uny widać z otrzymanych objaśnień, 

oświadcza kupcowi że go zabiera 
sobą do cytadeli. Na zapytanie: 

„Czy wziąść ze soną tiochę bielizny ?“ 
odpowiedziano: „Nie nadau ^nie po 
trzeba). Po przybyciu na miejsce za 
mknięto bezzw.c mie Nowakowskiego 
w jednej z cel X-go pawilonu. Mija 
godzina za godziną, nastaje noc, a 
nikt go nie wzywa. Widok murów 
więziennych, które niegdyś podczas 
puwsiania oglądał, budzi w biednym 
człowieku przygnębiające myśli i uczu­
cia: „A może tu  o nim zapom niano?14 
„Co się tam c zieje w- dornu, w skła- 
dz.e? Jak sobie rodzina wobec kło- 
putów  radzi ?“

Wśród taki 3h niepokojów i męczą 
cych refieksyj przechodzą dwie długie 
doby. Na trzeci dzień wołają go do 
kancelaryi, badają , spisują, protokół i 
każą znowu odprowadzić do celi. Je­
szcze dwa dni trzymają pod kluczem 
i wieszcie uwalniają. Za powrotem 
w progi domowe spotkały biedaka 
świeże zmartwienia, wywołane dość 
długą, a ze względu na motywa za ­
gadkową jego nieobecnością — m ię­
dzy mnemi zaprotestowano rnu kilka 
weksli. — W dziesięć dni po wyściu 
z więziema um arł Nowakowski na  a- 
newryzm serca. N;e twierdzimy, żeby 
rosyjska „m etoda11 badania admini- 
stracyjno-sądowego była w danvm ra ­
zie główną przyczyną skonu, ale to 
chyba pewna, że proces choroby zna­
komicie przyspieszyła.

Właściwy rosyjskiemu rządowi zwy- 
czai dochodzenia sprawiedliwości, we­
dług którego ojciec lub matka za sy­
na, brat za brata, pan za sługę od­
powiadają, dai się w ostatnim czasie 
we znaki pani X., wduwie po słyn­
nym kompozytorze i jej córce. Młody 
X. zaplątał s ie  gdzieś na ooczyźnie z 
socyalistami. Ze z tego powodu żą­
dano od matki i siostry odpowiednich 
objaśnień — rzecz zgoła naturalna, ale 
zakonstatować tu  musimy sposób do­
chodzenia prawdy. Wzywano je w ie­
lokrotnie do biura żandarm eryi: za 
każdym razem, gdy negatywne odpo

wiodzi dawały obrzucano Biedaczki 
obelgami, traktowano, jak  „ostatnie*4, 
a w końcu kazano kraj cpuścić. Parn 
X. (dodamy nawiasowo) urodziła się 
w Królestwie, ale podzielając praw a 
swego nieboszczyka męża, należy do 
poddanych pruskich. Po długich do­
piero, a silną protekcyą popartych sta 
raniach, zdołano wyjednać cofnięcie 
surowego wyroku, który osoby zgoła 
niewinne, a żyjące z pracy rąk w ła­
sny en, na tułactwo i nędzę skazywał.

Przed kilku miesiącami usiłowaliśmy 
wiernie odtworzyć pewną scenę cha 
rakterystyczną, odegraną w tram waju 
przez oficera żandarm eryi, którego, 
zgodnie z przepisami pohcyjnemi, pro 
szono o niepaleme cygara Zaznaczy­
liśmy również następstwa, jakie ten 
drobny fakt za sobą pociągnął, mia 
no wicie badanie, a raczej strofowa­
nie surowe rzekomej winowajczyni, 
dokonywane w X pawilonie cytadeli 
przez samego bohatera wypadku.

Posłuchajmy teraz epilogu sprawy, 
którego echo krąży w szeptach po ca­
łej Warszawie — zdawałoby się ko 
muś, że legenda — a przecież najrze- 
czywislsza prawda... Niech nikt me 
myśli, że w Rosyi, której przedstawi­
ciele w miłosnym dzisiaj z wulnomyśl- 
nymi Francuzami splatają się uścisku, 
wykroczenia przeciw świętej zasadzie 
sprawiedliwości przechodzą zupełnie 
bezkarnie...

Szef żandarmeryi w Królestwie, p. 
Brok, do którego uszu doszły nieza­
wodnie odgłosy skarg zakordonowych 
na samowolę oficera, kazał mu się 
oczyścić z winy... osobistem, bezpo- 
średmem przeprowadzeniem śledztwa. 
Rzecz — to dla Europejczyka niezro­
zumiała, ale w państwie rosyjskiem 
stale praktykowana. Skrzywdził cię np. 
jakiś urząd; apelujesz więc do wyż­
szej władzy. I n,e marne, zaiste, są 
twoje zabiegi, bu wyższa władza od­
syła zazwyczai sprawę do rozpozna­
nia temu, na którego się skarżysz.. 
Otóż pułkownik żandarmeryi, spełnia­
jąc widać otrzymane z góry polece­
nia, zjechał na grunt i dla sformuło­
wania opin! o charaterze p, Korzo- 
nowej, począł badać rządzcę [kamie­
nicy, w której ta dama, S razM  m - 
żem i całą rodziną, od wielu J§t m ie­
szka. Otrzymane odpowiedzi nie m o­
gły posłużyć za materyał do wizerun­
ku; l)o odgrywający rolę świadka zd a­
ła. tylko od czasu do czasu widywał 
lokatorkę i nic o niej powedzreć nie 
umiał.

(Ciąg clalssy nastąp o).

Fałszerze starożytności i ich 
sztuczki,

Obrazek z pola modnego przemysłu.

(Ciąg dalszy).

W celu naśladowania sewrskiej 
porcelany, rzadkich wyrobów meisse- 
nerskiej fabryki i wyrobów chińskiej 
i japońskiej sztuki ceramicznej, sku­
pują fałszerze białe porcelany, sprze­
dawane jako wybiórki z fabryK rządo­
wych, malują je i puszczają w obieg 
jako oryginały; nawet dzisiaj gdy 
marki fabryczne są przez prawo strze­
żone, naśladują stare meissenerskie 
statuetki, z nadzwyizaj ostiożnie zmie 
nionym: znakami, a postępują przy- 
tem tak zręcznie, że się często naj 
bieglejsi znawcy mylą lnb też pytanie 
„oryginał czy kopia11 nierozstrzygnię- 
tem pozostawiają.

Rzadko się zdarza by taki fałszerz 
starej porcelany tak bardzo się po ­
myl ł, jak ów, który na wspaniałej 
wazie z czasów Ludwika XIV wyma­
lował gwai dzistów z karabinami kaDslo- 
wymi z połowy naszego stulecia.

Kiedy weszły w modę owe ponętne, 
pstre statuetki gliniane — figurki ta- 
nagryjskie — wszyscy bogaci zbiera 
cze zapragnęli takowych, i dogodzono 
też wszystkim. Endel opowiada w ja ­
ki sposób odLywa się fabrykacya ta­
kowych Z drutu sporządzają szkielet, 
który powlekają następnie gipsem, 
modelują, malują, złocą miejscami i 
dzieło skończune. W prawdzie te imi- 
tacye są cięższe, pełne, nie tak jak o- 
ryginały, jednak publiczność je kupu­
je, a to najważniejsze.

Ku vvielk’emu zmartwieniu fałszerzy 
bardzo jest trudno naśladować stare 
msterye, albowiem koloryt i nici tako­
wych mają tak odrębne cechy, że 
rzadko tylko prawdziwi znawcy dadzą 
się oszukać A właśnie stare portyery, 
gobeliny i tapety jedwabne są ta k po­
szukiwane! Ńowicyuszów łatwo okpić 
a recepta jest bardzo prosta: Kawałek 
nowej materyi trze się mocno, skrapia 
wodą, albo rozcieńczoną kawą, na- 
szywa kilka bort, odrywa takowe, wy 
dziera się kilka dziur, następnie rzuca 
się tkanme do farby obojętnej s tąd  
wychodzi jako wspaniała portyera w 
stvlu Ludwika XlV, od której tak 
wspaniale odbijają staie bronie, śre- 
dniow^czne pancerze i normandzkie 
miecze.

Eardzo często z tej samej fabryki 
która modnemu aksamitowi umiała 
nadać p jzo r wielowiekowego używa­
nia, wychodzą także stare zbroję. P a n ­
cerz, który wisi na ścianie jakc zaby­

tek dawnych czasów, był zakopanym 
przez antykwarza pół roku w ogrodzie, 
a czcigodne rdzawe plainy na klindze 
toledaóskiej wyżarł kwas solny. Za p o ­
mocą nowożytnej galwanoplastyki po­
mnażają poszukiwane i sławne narzę­
dzia m ord u : sztylel Bavaillac’a, zabój­
cy Henryka II. posiada przynajmniej 
dziesięć osób.

Naśladownictwo starych, rzadkich 
ksiąjek i wartościowych instrumentów 
muzycznych, szczególniej sławnych 
skrzy[jców G uarnen’ego, S tradiari’ego, 
Amati’ego albo Stahier’a, wymaga 
nadzwyczajnej troskliwości. Fałszow i 
nie rzadk.eh druków jest doprowadzo 
nem do takiej doskonałości, że nic 
do życzenia nie pozostawia

Fotografia, rylownictwo i rysunek z 
wolnej ręki działają wspólnie; stary 
papier bibulasty jest tak znakomicie 
naśladowanym, iż często jest wprost 
nismożliwem rozpoznać falsyfikat.

Głośny był swego czasu wypadek 
następujący: w kosztownem dziele b ra­
kowało kartek ; fałszerze uzupełnili je 
przez wklejenie nowych, świeżo spo­
rządzonych, a oszustwo odkryto tylko 
w ten sposób, iż zapomnieli wybić w 
nowych kartkach dziurki, które przez 
całą grubość dzieła robaki wytoczyły

Naśladują także bardzo zręcznie sta­
re oprawy. Skórze nadają sztuczny 
pozór starości, połysk jaj tłumią kwa­
sem solnym. Z jednego starego, ory 
ginalt.ego tomu robią przez wstawie­
nie dorobionych części sześć nowych 
„starycn14 egzemplarzy.

Często pomaga do wykrycia i tutaj 
lekkomyślność fałszerzy.

Endel opowiada, iż pewien zóieracz 
przyniósł rozpromieniony do domu 
drogocenną książkę w oprawie z ly- 
ońskiego jedw abiu Zona jego oglą­
dała dzieło troskliwie, w końcu p o ­
trząsając głową spytała z uśmiechem; 
„powiedz mężulku, czy w przeszłem 
stul iciu szyli już na m aszynie?'

Ni (śmielszych fałszerstw doDUszczają 
się jednak na polu m alarstwa i jak- 
kolv„iek europejskie muzea i wybi­
tniejsi zbieracze z trudnością tylko 
łają się złapać to mieszkańcy Nowego 
wiata bardzo łatwo dają się wywieść 

w nole. Rzecz całkiem naturalna, iż 
taki amerykański król naftowy chciał­
by mieć także w swej willi wspaniałą 
galeryę obrazów, w której muszą być 
naturalnie i dzieła dawnych mistrzów 

ę C~ąg dalszy nastąpi).

I C B O m i K A .

Kalendarz Dzis Serafona. Jutro Leo­
polda wyzn.

O tw arcie sem inaryum  duchow nego w 
S tan isław ow ie odroczone zostało do roku 
1895 . P rzyczyną je s t niem ożliw ość ukoń­
czenia rychlej budow y.

Ufiara ha ra rd u . D nia 7 brn. w S ta ­
nisław ow ie o deb ra ł sobie życie Augu l 
B roszniow ski, nauczyciel języka fran cu ­
skiego. P ow odem  sam obójstw a była oko!1 
czność, i,; nieboszczyk p rzegrał w  karty 
znaczniejszą kw otę, k tórą bezpośrednio  
przed śm iereią wypożyczył był n a  koszta 
podróży do Kołomyi, dokąd jako  nauczy­
ciel języka francuskiego został p rzen ie ­
siony.

Wspomnienie pośm iertne Dnia 30
października b r. 2inarła w Modlnicy pod 
Krakowem , m ajątku rodziny K onopków, 
doszedłszy lat sędziw ych, ś. p. A ntonina 
M ęcinska.

D w ór m odlnicki dotąd zachow ał coraz 
już bardziej zacierający się typ ow ego 
s t a r e g o  d w o r u  s z l a c h e c k i e g o ,  
nad  którego drzw iam i nie darem nie  ja ­
śniało  piękne godło: „ O t w o r e m  d l a
p r z y j a c i ó ł  i u b o g i c h 14. G ospodar­
stw o nosdi je  w sercu  przygarniając pod 
swój daeh  biednych rozbitków  k tó­
rzy zawijali do tej przystani, by tam  się 
ogrzać i wypocząć po w alkach jakiem i 
los ich naw iedzał.

W  takich to dw orach  gość staw ał się 
często rezyden tem  i zajm ow ał z biegiem  
czasu konieczne w  rodzin ie m ieisce, zw ła­
szcza jeżeli i w ykształceniem  um iał się z 
nią zespolić. T akim  był ś. p. O skar Kol­
berg, muzyk i znakom ity zbieracz pieśni 
ludow ych, który w iele bardzo lat w Modl­
nicy przepędził i taką ś. p. A nton ina 
M ęeińska, co dw a w ychow ała w  M odlni­
cy pokolem  1, bo w dom u sw ej elewki 
kształciła ,,ej tr-atanki.

8  p. A n ton ina  M ęeińska u rodzona w 
K rakow ie w roku 1822 , po ojcu znai ym 
kom pozytorze w ielu p ięknych mszy dotąd 
gryw anych, jakoż i pieśni kościelnych o- 
dziedziczyła ta len t m uzykalny Cale życie 
zm arłej ś, p. A utoniny odznaczało  się m rów ­
czą rzec m ożna pracow ilością. Za tę 
wielką cnotę dał jej Bóg to szczęście, iż 
praw ie do ostatniego dnia życia była czyn 
ną  i przytom ną.

Niezwykle przyw iązana do sw ych w y ­
chow anków , odbierała  rów nie serdeczne 
od nich dow ody wdzięczności, to też pe­
wnie ta  g iódka ziemi na  grób jej rzu ­
cona, ich łzą zroszona lekką jej będzie, 
a w dzięczność i żal serdeczny , jak i po 
sobie zostaw iła, zaśw iadczą przed Tro 
nem  Spraw iedl wego, że spełn iła  w iernie 
posłannictw o, jak ie  je j Bóg w vznaczył.

E  A l.

t  J §  W arszaw ie zmarł ks. Franciszek 
Chmielewski, proboszcz Narodzenia N. Ma­
ryi ŁJanny w Warszawie, honorowy ka­
nonik kolegiaty Łowickiej, egzaminator 
prosynadolny. Ks, Chmielewski urodzony 
dnia 4 października 1828 roku, odebrał 
wykształcenie najp.erw w Łowiczu a na- 
n.ępnie w gimnazyuin gubernialnem w 
Warszawie, które ukończył 1846 roku. 
Wvś\vięcony na kapłana dnia 5 paździer­
nika 185) r , był wikaryuszem par. Ra­
wa, a następnie po różnych szczeblach 
doszedł Jo zajmowanego w chwili śmierci 
stanowiska.

Sm utny wypadek. We wsi Gruszów 
v  Królestwie Pokkiem, zaszedł we śro- 
lę dnia 8 bieżącego miesiąca następu­

jący wypadek: WLścicie. majątku pan
Włodzyń:iki pojechał konno w sąsiedztwo 
ze swym dorastającym synem Michałem. 
ivOń na którym jechał syn, spłoszył się 
i zrzucił swego jeźdźca, a ten nie zdo1 
łał wyjąć rogi ze strzemienia. Pan Wo- 
dzyński pędził by zatrzymać konia wloką­
cego syna, lecz daremnie. Młodzieniec 
wleczony przez konia roztrzaskał głowę, 
a ojciec musiał patrzeć na straszną 
śmierć syna nie mogąc katastrofie zapo­
wiedz, pomimo wszelkich ze swej strony 
wysiłków.

0 znanym obyv'ateiu kraka jj SKim 
p, aral.?  iowskim piszą nam z Nowego 
,'orku: Wczoraj byłem odwiedzić w Bro- 
ktyuie j Gralichowskiego, u którego w 
r. 63 kilka dni kwaterą stałem w Krako­
wie i który był potem rządcą drukarni ; 
jestto bardzo nieszczęśliwy staruszek 80 
letni i od 7 lat zupełnie ni, widomy, z 
długą siwą brodą jak pustelnik. Wi< lce 
m| się gu żal zrobiło; zupełnie on zubożał; 
litościwi tutejsi rodacy, a przeważnie Ka­
miński bednarz, zlozyli się na skromny 
undusik i założyli mu inałą restauracyjkę, 

któro ji go żona od 6 lat prowadzi, ma 
on także dwoje małoletnich dzieci, chło­
pca jj.letniego i córkę 13-Ietnią, która 
upadłszy, złamała sobie nogę i już dwa mie­
siące w łużku leży. Licho się mu powo- 
JS, z biedą wielką ze swą familia wyży­
wić się może, ucieszył się bardzo z moich 
odwiedzin i o różnych znajomych tak w 
Krakowie jakotez i w Poznaniu się wy 
pytywał.

K  8
■ Krwy pociąg dw orski dla ca ra . W

Petersburgu^ w ostatnich czasach zbudo-
Wa7 ’ "I raieJsoe P°wągu zdruzgotanego 
pod urkami, nowy oooiąg carski, który 
z początl mm przyszłego rokd zostanie 
wypróbowany, na przestrzeni kolei w W  
r, nku do Wiednia; później zaś będzie 
wysłany Jo Kopenhagi, aby g0 r wme 
poJJać próbu na wielkim i małym Beł-
%  (e|  ?,|ud^vany w fabryce
Aleksandrowskiej, skłaJa sic z Ł n a S  
wagonow pomiędzy tymi cnajduje ś ? 
wagon dla służby uwrskiej, dk  kuchni 
i pakunków. L wyjątkiem kół i osi, które 
wyrobiono w Essen w fabryce KruHoa 
reszta wagonow zrobiona z rosyjskich 
materyałow. Zaprowadzono dwa automa­
ty, za pomocą których każdy v,af>oa 
może oyć natychmiast zahamowany 

Wewnętrzne urządzenie jest elegan­
cki ale bardzo skromne i proste O o- ■ 
bhwoscią pociąg 1 są boczne okna w -va- 
gonach rozmaitej formy i wielkości. Prze- 
st'! eń służąca jako kurytarz pociągu ró­
wnie posiaea liczne okna to większe to 
mme 3ze, to szersze, to węższe, a to =to- 
sowme co obszernośei salonów cesarskich- 
wpuszczają one wiele śuialła Z w"*o- 
puw stanowiących apartamenta cara i ca­
rowej prze hodzi się przez pomost zabez­
pieczony dwu i trz; ikładowemi ścianami, 
do sau jadalnej, która sklepieniem od 
dzielona od większego salonu. Następują 
wagony wielkich książąl i w i f f c  księ- 
zniczek, świty cesarskiej itd. Wagon ku-

na^- Z mdeżllem' do tejże sprzętami i 
do wma złączone razem. Zewnętrzne 

sum y wagonu cesarskiego zrobione z 
n.jg.utszej blachy, jaka P aJazJa się w 
Rosy! wiadomo dlaczego, pokrycie 
wewn jtizuych ścian iżyto szagrenu. Nie­
które ) ylożone są drzewem w Lafle ‘ |
pokojach zas dam ściany powleka mate- 
rya jedwabna.

K atastro fa  w kościele W Lugdunie 
ui la b bm- w kościele św. Marcina zd;

się podczas nabożeństwa straszny 
wypadek. Wielki dzwon kościelny runą! 
nagle między zapełniających nawę pobo­
żnych, przyczem jedna osoba poniosła 
śmierć na miejscu, sirdin . innych ciężkie 
poniosło rany Wśród obeenjch powstał 
przestrach ogólny, spowodowany obawą 
zawalenia się całego kościoła, od dawna 
już grożącego niebezpieczeństwem. W po­
wstałym tłoku mnóstwo osób zostało po- 
szwankowanych.

Ś w iecący  a tram ent. Donoszą z Wie­
dnia: Czasopismo dla chemii zapewnia,
że niebawem po itycy gazety, a zakocha­
ni hsty miłosne będą mogli odczytywać 
po ciemku. Podaje nawet recepty na 
atramenty w nocy świecące:, proszek wa­
pna fosforowego, rozpuszczony w oleju 
lnianym, poddaje się działaniu słońca i 
atrament gotowy. Przymieszka siarki zo- 
ksydowanej magDezyi nadaje świetlność 
żółtą, przymieszka bismutu — niebieską, 
Tym sposobem sporządza się też świe­
cącą w ciemności farbę drukarską, więc 
i gazety, będz.erny czytać bez lam­
py, jeżeli spać nie możemy, albo w wa­
gonie kolejowym.

K ontrabanda W dyniach Pod Biało­
brzegami, na szosie radomskiej przytrzy­
mano wóz włościański, naładowany dy 
niann. Ładunek ten, straży wydał się po­
dejrzanym, wobec czego zajęto się zre-
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w idow aniem  wozu I oto n iek tóre  dynie 
znaleziono w ydrążone, a w nich  koronki 
ow .nięte w cyniolię, ogólnej w a rto ść  rs . 
6 00 . T ow ar przeznaczony do W arszaw y, 
u legł konfiskacie, a oprócz tego, w ysyła­
jącego „dyO'~“ , H erm an a , pociągnięto do 
odpow iedzialności.

Kalendarz myśliwski. W olno polow ać 
na je len ie  i kozły (rogacze), zające, lisy. 
jarząbki, cietrzew ie i głuszce koguty, słom  
ki, przepiórki dzikie gołębie, d ropie, par- 
dwy, bażanty, kuropatw y, p tactw o w odne 
i b ło tne w ogólności.

Kalendarz rybacki. W  listopadzie 
nie w olno łowić łososi i pstrągów , tudzież 
raków  sam ca i sam icy. Z łow ione ryby m u­
szą mieć przep isaną m iarę. N a w ędkę w 
dnie cieplejsze idzie dobrze okoń, szczu­
pak, głow aciua i plotka.

była rów nież straż ochotn icza na czele z 
p. T entzem i

Przy pożarze obecni byli p delegat 
Laskow ski, p rezyden t m . p . FWedlein i 
kap itan  straży policyjnej p. S chum ak.

t  Zm arli Józef K orwin B ieńkow ski b. 
w łaściciel dóbr w P oznańsk iem , przeży 
wszy lat 51 zm arł w Krakowie dn ia  12 
b. m.

Ludw ik Bujak, dep en d en t adw okacki, 
przeżywszy lat 37 zm arł w K rakow ie dnia 
13 b m .

Marya z H endziaków  Arm atys, żona 
kupc.a i obyw atela m. K rakow a, przeży­
wszy la t 31 zm arła w K rakow ie dn ia  12 
b. m.

K onstancya Jastrzęb iec  z Dzięgielów 
D zięgielow ska b. wlaśc. d ó b r ziem skich 
u ro d zo n a  w 1818 roku , zm arła  w K ra­
kow ie dn ia  12 b. m.

Józef Peiz, przeżyw szy lat 63, zm arł 
w K rakow ie dn ia  12 b. m.

Wspierajmy przemysł ojczysty!

P. K saw ery Konopka przesyła nam  
następuiące p ism o : Człowiek 42 letni,
b a r d z o  z d o l n y  do gospodarstw a w iej­
skiego, rów r.hż  d o  k a ż d e j  s ł u ż b y  w 
m ieście, un ita  srodze prześladow any, p ra ­
gnie znaleźć posadę. — W iadom ość w 
biurze przy ul. Gołębiej 1. 5, na  dole.

Z Fcm ifera dla „głodnych dzieci44.
Ubiegłej zimy r. 1 8 9 2 /3  rozpoczął Korni 
te t rozdaw nictw o obiadów  d. 11  g rudnia  
1 89a  r,, a zakończył z dniem  15 m arca 
br. P rzez 94 dni w ydano ubogiej dzia­
tw ie 73.75l) obiadów . P rzecięciow o ko- 
rzystr.ło dziennie z tego dobrodziejstw a 
82 5  dzieci,m ianow icie 449  ch ło p co w i 377 
dziew cząt C ena 1 obiadu w raz z chlebem  
w ynosiła w klasztorze 6 ct., a w  „T aniej 
kuchn i“ kosztow ał obiad postny 6, m ięsny 
8  cnt Np pokrycie kosztów  tych obiadów  
zebranu  t\ d rodze składek, datków  poje­
dynczych instylucyj tudzież z p rzedstaw ie­
nia żywych obrazów  z historyi polskiej i 
z w ieczoru tańcu jącego  kw otę 5958  złr.
58 cnt.

Kom itet dla „g łodnych  dziec i“ , p rzepro  
w adziw szy przeszłej zimy tj. w drugim  
roku  rozdaw nictw a obiadów  tak niezbę 
dnie po trzebną akcyę ra tunkow ą dla b ie ­
dnej dziatwy szkolnej, zw raca  się n a  tern 
m iejscu z słow am i najgorętszej podzięki 
do Szanow nych  Z arządów  klasztorów  za 
ich  cenną  pom oc, tudzież do P . T . P ań- 
opiekunck, które n ie ty k o  najgorliw iej o 
p rzysparzan ie  funduszów  się starały , lecz 
przez kilka m iesięcy odw iedzały codzien ­
nie kuchnie kom itetow e i w pływ ały na  
um orahiieiue i podniesien ie  obyczajności 
u b iednych dzieci, dla k tórych częstokroć 
w łasne m atki niew iele w tym kierunku  
m ogą zrobić. R ów nocześn ie  składam y 
wszystk.m  innym , którzy w jakikolw iek- 
bądż sposób w naszei p racy  nam  dopo­
m ogli, najgorętsze podziękow anie.

Komitet d la „głodnych dziec i41, działa­
jąc  w roku ubiegłym  z ram ien ia  S tow a­
rzyszenia ku niesieniu pom ocy ubogim  
uczniom , złożył W ydziałow i leguż S tow a­
rzyszenia na  posiedzeniu  dn ia  2 b. m. 
spraw ozdanie , z którego w yciąg powyżej 
podaliśm y. Na tem że posiedzeniu  om a­
w iano obszern ie  akcyę ra tunkow ą dla 
„g łodnych dzieci14 i u c h w a lo n o :

1) Poruczyć rozdaw nictw o obiadów  
tym sam ym  osobom , k tóre  w roku  ze­
szłym tą sp raw ą się za jm o w a ły ; 2) za­
prosić do K om itetu członka W ydziału ks. 
kanonika Spisa , 3) uprosić  W P . S ta rsze­
go i Sz. członków  A rcybr. Mil. o zbada­
nie wykazów ubogiej dziatwy, przediożr 
nych K om itetow i przez dyrekeye tutejszych 
s z k ó ł; 4) rozpocząć tw orzenie żelaznego 
funduszu  dla „głodych dzieci" stosow nie 
do życzenia P. T . P ań  op iekunek. Przy­
ję to  do w iadom ości, że fundusz, n a  ten 
cel przez trzy osoby złożony, wynosi do 
tyehczas kw otę 260  złr.

O becne n a  tem że posiedzeniu  P anie  
uchw aliły poczynić zaraz w stępne przygo­
tow ania w k lasztorach i w „T an iej ku ­
ch n i44, ażeby po w aluem  zebran iu  Pari- 
opiekunek, k tóre w najbliższym  czasie 
się odbędzie —  m ożna rozpocząć ro zd a ­
w nictw o o Jadów .

K raków  10 listopada 1803.
Im ieniem  K om iletu :

S e k re ta rz : P re z e s :
B . F ih ń sk i. Dr. H . Jordan.

Z powedu p rześladow ania  relig ijne­
go w h o sy i poszukują  m ie js c a :

1. T okarz uzdolniony, kaw aler.
2. Kowal z żoną i dzieckiem .
3. E konom  gotów  przyjąć służbę w ło­

darza  bez żony i dzieci.
4. Służący z zoną i dzieckiem .
5. D ozorca dom u lub  przy iaagazyn;e 

z żoną i 4 dzieci.
Z głoszenia w p ro st do m nie, K raków  

plac M aryacki nr. 7.
Wykaz chorych  w  zakładzie  Helclow

dla n ieuleczalnych i rekonw alescen tów  za 
m iesiąc październik 1893  r.

Pozostało  z w rześnia 57 m ężczyzn, 57 
kobiet, przybyło w październiku 7 m ., 11 
k., . wyszło w  październ iku 4 m ., 9 k., 
um arło  w październiku 2 m ., pozostało 
58  m ., 59 k. R azem  117 osób.

Drugi pożar rów nocześn ie  p raw ie z 
pożarem  dom u kolejow ego, pow stał w czo­
raj n i przed łużeniu  ulicy Szlak, między 
ulicam i K row oderską i Łobzow ską w  do 
m u  p. Janakow skiego. Ogień w ybuchł 
w skutek zapalenia się pruskiej ściany od 
p ieca  kuchennego .

Akcyą ra tunkow ą k ierow ał naczelnik 
p Em inoww z. N a m iejsce w ypadku przy

JEks, p m m z a ł ek krajow y ks. Eu­
stach y  Sanguszko w czoraj rano  przy ­
jechał z W iedn ia  do Lw ow a.

P oseJ Leon Chrzanowski w czorą, ra ­
no przybył z W iednia .

W ydział krakow skiego Tow ?-zystw Ł 
O św ia ty  ludowej uzupełn ił w m iesiącu 
w rześn iu  i październ iku  b. r. dw adzieścia 
ośm daw niej założonych czytelni ludow ych 
zapasem  now ych  książek, a m ianow icie 
uzupełn iono  czytelnie : w  pow iecie Nowy 
T a r g : w Szaflarach, w N ow em  Bystrem , 
w W aksm undzie, w M aruszynie, w Ko­
ścieliskach, w C habów ce; w pow iecie ży­
wieckim : w  L ip o w e j; w pow . lim anow ­
skim : w S tron iu  ; w pow . grybow skim  : 
w Jastrzęb i, w O struszy i w W ojuaro- 
w e j: w pow . rzeszow skim  : w D ylągów ce; 
w  pow . łańcuckim  : w Gaci, w Soninie, 
w Starem  Mieście, w K u ry łó w ce , yv 
G niew czynie, w S iennow ir, w W ysokiej 
i w S m o la rzy n ach ; w  pow . kolbuszow - 
sk im : w O strow ach  T uszow skich , w Kol- 
buszow y D o ln e j; w pow . nisiKCkim: w 
U lanow ie i R u d n ik u ; w  pow . ja ro sław ­
skim  : w P iskorow icach  i w M orawsku ;
w pow . przem yskim : w N ienadow el i
D ubiecku — do czego użyto 1878  aziei 
w artości 655  złr. w. a,

W  przeciągu w rześnia i paździei nika 
założono nad to  dziesięć now ych bezpła­
tnych  czytelni lu d o w y ch : w W iew iórce, 
pow . P ilz n o ; w H ubenicach , pow . Dą ­
brow ski ; w G órkach i w Z m ieu cy  pnw- 
b rzo zu w sk i; w Baryczy pow. rz e szo w sk i, 
w  Kalwaryi P acia  wskiej i w N ow em  
Mieście pow . d o b ro m ilsk i; w K ozienicach 
pow . p rzem ysk i; w W ojniczu pow . b rze ­
ski w Krużlowej pow . grybowski — do 
czego użyto 1323 dzieł w artości 412  
złr. w. i

Z W ydziału krakow skiego T ow arzystw a 
ośw iaty ludow ej.

dek w dniu 31 października rb. 2 ,8 6 5 .3 7 4  
złi. 6 ct.

Inspektor policyi w Fzeszow ie Szy-
balskb przytrzym ał n ad e r niebezpieczne­
go złodzieja krakow skiego, K arola Flor- 
kiew icza, który już d w a razy w łam ał 
się tu do zam kniętego m ieszkanie p. Zy­
gm unta  L ew artow skiego, pod  1. 10, przy 
ulicy Siem iradzkiego 1 który skrad ł tam że 
p arę  dużych lichtarzy srebrnych , kubek i 
ty ton ierkę, rów nież s reb rn e , oraz wi ;le 
innych  rzeczy. Od tegoż Florkiew icza c 
debrano  kartkę zastaw niczą na  Cały tuzin 
sreb e r stołow ych, znaczonych m onogra­
m em  M. W ., dw a złote o rdery  pap. Grze­
gorza i złoty krzyż zasługi z ko roną, d a ­
lej złoty pierścień z tu rkusem , parę  zło­
tych kulczyków  z osadą korali, s reb rn ą  
branso le tkę , złoty łańcuszek o dw óch 
sznurkach , 65 ctm . długi, futro podbite 
popielicam i z w ierzchem  ciem nobionzo- 
wym, etui na karty w izytowe, w ew nątrz 
z żółtej a zew nątrz z czerw onej skóry, 
etui żółte z napisem  „G russ ans W ien 44, 
spinkę złotą od kraw atki z trzem a k o ra ­
lam i; w reszcie p isane na  św istku w iersze 
przez T adeusza  i Zdzisław a 12/7 1893 
w Krakowie. W szystko n iew iadom ych w ła­
ścicieli, którzy zechcą się zgłosić z pre- 
tensyam i do b iura bezpieczeństw a pod 
zam kiem .

Wypadek- w  sobotę około godziny 
117.1 rano n ieznany  cyklista najechał na 
ulicy Zwierzynieckiej n a  idącą ze szkoły 
z książkam i m a łą  dziew czynkę, k tó ra  u- 
pad ła  i doznała  m ocnego potłuczenia, tak 
w skutek  upadku , jako też  i w skutek u d e­
rzenia row erem . U dzielono dziecku pom ocy 
i pow ieziono w dorożce do dom u na Pół- 
wsie Zwierzyniec. Niniejszy w ypadek je s t 
nauką, że rodzice n ie pow inni dzieci bez 
opiek puszczać z dom u, a pp cykliści 
pow inniby ostrożniej jeździć.

Repertour teatru

Wtorek, „D om  otw arty44.
Środa. „P . Benel.44, „D w ie bliz.ny44 i 

„M arcowy k aw a le r41.
Czwartek. „M en to r41.
Piątek. P rzedstaw ien ie  popu larne . „D zie­

w czyna sędzią44, kom edya w 3 aktach  
Zabłockiego i „N ikt m nie nie zn a44, kro 
tochw ila w  1 akcie Al. br. F red ry  (ojca).

Sobota. „M inow skb4, kom edya w 4-ch 
ak tach  Aleks. M ańkow skiego.

T E L E G R A MY  WŁ A S N E
Fowcgo Furyera Polskiego.

Ks. Pelczar. 
przew odniczący.

Odnowa kaplicy
W aw elu postępuje 
strona  kaplicy już

Dr. W . Dadlez
sekretarz , 

z y g m u n łu w sk ie j na
szybko. Z ew nętrzna  
je s t na  ukończeniu.

Dnia 11 b. m. dzięki uprzejm ości kiero 
w nika buduw y p. prof. O d r z y w ó ł -  
s k i e g o  zw iedzało roboty  Tow arzystw o 
techniczne „in g rem io14. C złonkow ie te ­
goż zgrom adzenia  w liczbie dw udziestu  
kilku podziwiali dok ładność i s ta ranność  
z jakiem i przyw raca się do daw nej św ie­
tności ten  w spaniały zabytek naszej a r­
chitektury. Chwalili rów nież znakom ity 
m aleryał użyty do budow y, której w yko­
naniem  prof. O drzywolski z jedna sobie 
praw dziw ą zasługę w obec narodu .

Z „P^acy4. W  niedzielę odbył się w 
lokalu stow arzyszenia w ieczorek n a  cześć 
K ornela Ujejskiego, na którym  zeb rana  li­
cznie publiczność w ysłuchała  zajm ującego 
p rogram u W ieczorek zagaił odczytem  o 
w ieszczu p ro f. dr. St. Kozłowski, poczem  
chór stow . prócz innych pieśni odśpiew ał 
nieśm iertelny chorał „Z  dym em  pożarów 1,4. 
D eklam acye p. P ieczatkow skiego i nad 
wiek pojętnej m ałej W ic i, publiczność 
hojnie darzyła oklaskam i. „Ł obzcw ian ie44 
jak  zaw sze, g ran e  nyły z w erw ą, a śpiew  
ki w ypadły przy akom paniam encie w ła­
snej orkiestry popraw nie . Zosia i M agda­
len a  ogólnie się podobaty . W końcu o d ­
słonięto piękny obraz z żywych osób, apo- 
tozująoy biust K. U jejskiego. O braz uk ła­
dał ks. F lis. Częścią m uzykalną k ierow ał 
ks. Tom . Bukowski.

Dla ubogiej d z ia tw y  szkolnej nacie- 
s la l i : W p. F . L. gotów ką 10 złr., W pni 
M ałachow ska M elitonow a 2 płaszcze i 2 
su rdu ty , W p. Celina S arow a 1 płaszczyk,
1 m ufek, 1 p arę  kam aszy, 1 p arę  ręk a ­
wiczek ; W p, prof. Iia rle n d e ro w a  1 chu ­
stkę w łóczkow ą, 1 spódniczkę, 1 kaftanik 
w ełn iany , 2 sztuki b ieńzry , 4  pary po ń ­
czoch, 2 pary  trzew ików , 1 m ufek, 1 koł­
nierz fu trz a n y ; W p. N N. 7 par po ń ­
czoch.

O nadsyłanie dalszych datków  bądź 
w gotów ce, bądź w znoszonej odzieży dla 
b iednych chłopców  i dziew cząt szkół lu ­
dow ych, upraszam y pod ad resem  Wp. 
Joanny  Pogonow skiej, kierow niczki szkoły 
IX., przy ulicy B ernardyńskiej.

Z  W ydziału Stow . ku n iesieniu  pom o­
cy uD ogim  uczniom  szkół ludow ych.

K raków  dnia 10 listopada 1893.
S ekretarz  P rezes

DrJ J . Macioiłowski. Dr. H. Jordan  
“Pow iatow a kasa  oszczędności w 

Krakow ie Stan w kładek w dni 1 1 p a ­
ździernika 1893 r. w ynosił: 2 ,8 4 7 .8 9 6
złr. 25 c t . ; w  m iesiącu paździei niku rb. 
złożono 1 3 7 .497  złr. 16 ct. — P azem  
2 ,9 8 5 .3 9 3  złr. 7 ct. W  tym że czasie pod­
niesiono 1 2 0 .019  zlr. 65 ct. S tan  wkłe-

Wiedeń. Gesarzow? zwiedzała w 
południe szczegółowo instytut nauko­
wy dla cóiek oficerskich na Hernals 
Cesarzową przyjmował minister vojny 
Krieghammer oraz dyrekeya instytutu.

T ietfeń. Były minister, baron Bach, 
um arł w U nterwallersdorf pod Wie 
ner-Neustadt.

W ied eń . R ada ministrów odbyła 
wczoraj pierwsze posiedzenie, które 
trwało od godziny 3 do 6. Na posie­
dzeniu omawiano program prac parla­
mentarnych. Rada państw a rozpocznie 
swe posiedzenia 20 lub 21 b. m 
Dzień przedtem odbędzie się posie­
dzenie Koła polskiego 

Krąży pugłoska, iż minister Jaworski 
pozostać ma i nadal prezesem Koła 
polskiego

Bzienn.ki podnoszą nadzwyczaj p o ­
chlebne i serdeczne wytazy cesarskie­
go pistna odręcznego do Taalfego. Pi 
smo to dowodzi, jak wysoko Cesarz 
cenił Taaffego. Słowa cesarskie pozo 
staną najpiękniejszym nekrologiem po 
litycznym ustępującego gabinetu, króre 
go szef starał się zawsze służyć Cesa­
rzowi i państwu z rządkiem zapar­
ciem się i poświęceniem.

Wiedeń. R ada państwa zwołana 
na dzień 23 b. m 

Wiedeń, Sekcyjny radca Chłędow- 
ski, otrzymał krzyż kawalerski św. 
Leopolda.

^iecłeń. Liberalni ministrowie do 
m agiją się w gabinecie zniesienia u 
staw wyjątkowych.

Wiedeń. (Giełda wieczorna). Akcje 
kredytowe: 335-25, — Laenderbank: 
24680, — S t a a t s b a h n :  301-87,— 
Lom bardy: 102 12.

Budayesaf. Na posiedzeniu sejmu 
przed przystąpieniem do porządku 
dziennego zabrał głos mmister Ttsza 
aby się zastrzedz przeciwko mylnej 
interpretacji, jakiej uległa jego mowa 
wypowiedziana w Szegedynie. Mówiąc 
tam o lojalności i wierności dla tronu 
i dynastyi chciał mówca dać stanow­
czy i otwarty wyraz przekonaniu, że 
każdy syn Węgier przejęty jest uczu­
ciem wierności dla korony i dynastyi. 
(Żywe oklaski). Jeżeli minister mówił 
o losie Polski, to dlateeo tylko, ponie­
waż nie uważał za rzecz naganną spo 
żytko wy wać racjonalnie doświad ,zeń 
przeszfości w obecnej chwili. (Żywe 
oklaski).

Przystąpiono następnie de dyskusyi 
szczegółowej nad budżetem minister­
stwa spraw wewnętrznych.

B erlin. Cesarz Wilhelm udał się 
do Kuszelny na Śląsku, gdzie odbę­
dzie się polowanie w lasach księcia 
Lichnowskiego.

- P a ry ż . W edług Autorite zamierza 
Hiszpania podjąć inieyatywę w spra­
wie zwołania międzynarodowej komi­
sji, któraby zastanowiła się nad środ­
kami, jakich należy użyć przeciwko 
ruchowi anarchistycznemu.

Większa część dzienników donosi 
z oburzeniem, że wczoraj wieczorem 
odbyło się w St. Quen anarchistyczne 
zgromadzenie na kiórem Georges sła­
wił zamach w Barcelonie, mówi’ 
z entuzyaznjem o Ravacholu 1 zalecał 
podpalenie, morderstwo i rzeź.

M onach ium  Cesa-z Franciszek Jó­
zef przybył tu wczoraj o godzinie 10 
przed południem. Na dworcu przyj­
mowali cesarza, książę reA n., or«z 
wszyscy bawarscy książęta 1 dostojni 
cy. Cesarz przywitał się z irięń em - 
rejentem jak najserdeczniej Licznio 
zebrana puoliczność witała cesarza 
żywymi okrzykami

Arcyksiążę Józef z rodź na jrzyby! 
tu o godzinie w pół do 8 rano Przyj­
mowali go książę rejent, książę Leo 
pold i oboje narzeczem 

C arm au x . Wczoraj odbyte zgro­
madzenie socyalistyczne uchwaliło po­
rządek dzienny, zalecający zjednocze­
nie wszystkich socyalistów w celu po­
litycznego i ekonomicznego wywła­
szczenia klas posiadających.

B iftłog /ód . Upadek gabinetu zdaje 
się być prawie pewnym.

O ran . W  Valmy (w A Lgeryi) odby­
ła się uroczystość odsłonięcia, pomni­
ka wzniesionego przez plemiona arab­
skie, na pamiątkę traktatu z r. 1335 
Francuski gubernator jeneralny, który 
jył obecny na tej uroczystości, m ął 
mowę, w której podniósł, że pomnik 
jest. protestem przeciwko tym, którzy 
usiłują wzniecić mniemanie, „akoby 
Francuzi i Arabi wrogo względem 
siebie byli usposobieni. Francy a — 
mówił gubernator — nie ukończyła 
jeszcze swego dzieła i w chwili, którą 
uzna za najstosowniejszą posunie się 
dalej w głąb Afryki, aby uczynić do- 
stępnemi cywilizacji te strony, które 
usuwały się dotychczas z pod jej 
wpływa.

.Londyn. Times donosi z Bangkok, 
ze Francuzi usiłowali pocągnąć kra­
jowców do bezpłatnej robocizny przy 
budowie dróg na lewym brzegu Me- 
kongu, przyczem rozstrzelali kilku 
Laosów, którzy wzbraniali się praco­
wać. “W całej górzystej części Tonki- 
nu panuje otwarty bunt, wobec któ­
rego Francuzi są bezMlni. Oddziały 
wojsk, złożone z krajowców, są zde­
moralizowane i przechodzą do po ­
wstańców

CLfcago. Uroczystości wystawowe 
zustały dziś zakończone wielkim b a n ­
kietem, wydanym przez komisarzy 
obcych mocarstw, którem u przewodni-, 
czył austryacko-węgiersk4 konsul jene 
ralny dr. Palitschak. Reprezentanci 
cudzoziemscy wyjeżdżają ztąd w pier­
wszych dniach grudnia

Nowy Jork . Według depeszy, ktć 
rą otrzymał New-York-Jlerold z Rio 
de Janeiro przez Montevideo, wszy­
stkie banki w Rio de Janeiro zostały 
zamknięte. Bombardowanie stolicy roz­
poczęte się na nowy. Konsul angiel­
ski ogłosił, że wszystkie statki nała 
dowane towarami i stojące w porc.e, 
będą bronione przez komendantów 
obcych statków w tiennych

A. Ziegger z Oieszyna. — F . Hntschier z Rzę- 
dowic — Z. Stam iru wski z Barana.

Hotel Eui op dki: .i Mizerowa ki z Proste- 
jowa. — H . W ein.eld z Tarnowa. -  E. Ma- 
der z JKosyi. — J . E ntner z Prostęjowa. — 
H . Rewakowicz ze luwowa.

Hwtel Poi8ki: Z S amaJy z Drohobycza. 
L. Celowi: z Kielc.—J. Michn ,ew:cz z W. r- 
3zawy. -  1 T i M. Kramerowie ze Stanisła­
wowa, — Dr. St. Gońński z Warszawy. — 
R. Godlewski z Kończyc.

Hotel Narodowy: J .  Zarzycki z Bucząc,-a.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wljdeń 13 listopada 2 gudz, 30 m. popol.
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Berlin 13 listopada. 
Banknoty austr.
Krótki W iedeń.
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P O C IĄ G I  K O L E jO Y ilE
Z Krakowa odch rd zą :

Do Lwowa: 7-0v r., 8 1 0-45 r., 9.20 w.,
10-55 w. — Do W iednia' 5'10 r., »-40 r. 9'25 
r., 3'05 po poi., 6'08 w., 10 w. — Do Warcza 
wy: 5'4U r., 9-25 6'09 w. — Do S uobej.
8'50 r., 2 05 po poi., 7'05 w., 8 35 r . ,  od 25 
czerwca do 15 września. — Do Wie lic ti 12 

w poi., 810  w. — Dc Rzeszowa: 6"40 w
D Krakowa przychodzą

Ze Lwowa: 5 r., 6'20 r,, 2-25 pup., k'20 w., 
9 42 v  — Z Wiednia: 6-45 , 0-44 r., 8-45
w. JD'08 w. — Z Warszawy r., 5 pop. 
Od S u ch e j: 6-05 r., 8-55 10'37 r.. 4'15
pop., 9’4i w., 8-20 w. od 25 czerwca do 15 
września. — Ł kfleliozki, 8'05 r., 6'25 w. 

Z Rzeszowa: 8-55 r.
Czas środkowi europejski. 'T f c

N A D E S Ł A.IJ E-

(Rabryka r Fadeułanex nie pochodzi od 
redakcji, która też za ntą  odpowie- 

dziabiości nie przyjmuje).
1  -n-----------------------------------------I - ' — —

G m i n a -  K a m i e ń .
Żalem głębokim przejęła nas w ia­

domość, że ksiądz kanonik Stanisław 
SłotwińsKi, ópat i przełożony księży 
kanoników Lateraneńskich w K rako­
wie, złożył przełożeństwo i zarząd 
dóbr w Kamieniu, i dla zdrowia i od­
poczynku wyjechał do Rzymu.

Boleść nasza jest bez granic, bo 
jak^esz nie ma nas żal ogarniać, kie­
dy wiclZimy, że ojciec sierót i wdów, 
dobrodziej i opiekun całej gminy nas 
opuszcza Nie zdołalibyśmy tu nawet 
zliczyć wszystkich dobrodziejstw i czy­
nów pełnych litości, tego czcigodnego 
kapłana, jedyna nas tylko myśl pocie­
sza. byśmy zdołali łaskę Tbeba dla 
Niego uprosić, aby żył w j ik najdłuż­
sze lata w zdrowiu i w szczęściu 

Najzaszczytmejsze miano pozyskał 
dla siebie w całej naszej okolicy — 

k w e s t a r z a  u b o g i c h 44 był on 
nim nietylko, gdy o jałmużnę cho­
dziło, ale orendował za nam 1 — i u 
w ładz; to zapomogę wyprosił po 
powodziach i różnych klęskach, — 
to o arogi się upomniał — tak, że 
w każdym kąciku jest pamiątka po 
Jego między nami bytności. Za Jego 
staianiem  powstała szkoła ludowa w 
Kamieniu, a przed tern, własnym ko­
sztem przez lat kilkanaście utrzymy­
wał ksiądz opat nauczyciela; sam zai- 
mując się gorliwie młodzieżą —  ko­
chany i szanowany przez całą gro 
m adkę dziatek, która Go, jak pra- 
wdz;wego ojca zawsze otaczała. Także 
często ratow ał biedne wdowy, w’ ku ­
pując ich chudobę od seKwestrów. Sło- 
vr“m, że nieść pomoc i puciechę bli 
źniemu, o każdej swei owieczce pa­
miętać było dla Niego prawdziwą 
rozkoszą.

Bóg sprawiedliwy czytajac w ser­
cach naszych zal i tęsknotę za ruro 
naszą, pocieszy nas i przypi owadzi 
Go nam szczęśliwie do osieioconej 
naszej groraadk

Franciszek Mendrala, wójt. Andrzej 
Kozioł W alenty Cyganik. Rod.iy Fran  
ciszek. Świa>.ek Paweł. Trylek Radny. 
(W łasnoręczne podpisy)

Krawaty męskie
jedwabne, w wielkim wyborze, 
oraz parasole jedwabne, ltrskf, 
TUTKI do papierosów, firmy 
CAVIiEY & HENRY w Paryża,

pi 1 e a  86 3 8

MAGAZYN
A . u  E o n  M a r c h ó

F IL IP A  KLKK
w  K rakowie, ul. Grodzka 1. 6.

Przyjechali do Krakowa
d ria  13 listopada.

Grani* Hotel E F-isenberg z Wied r a  — 
J . -ŁentineLter 7, Prashurga. — E. Robinsohu 
z WiedniE.. — J. Biechner z Wiednia. — A. 
hr. Sti rzeński z Wari za wy.

Hoijl DiBzdeń8kl B. EUrschberg z Berlina.
Hotel Pollera: Dr. K. Yayhinger z T artu  

r a .  — O. Po-enbski z Poznar.a. — Dr, li. 
Filipowski z Konsowa. — W JarmuntowEki 
z Zalanowa. — 8. 0 'aczek z Jordanowa. — 
M: Regwald z Czerniuwiec. — K. Buryi taw- 
ski z’ Uzemiowieu. • - W rgner z Sekuhu 1. 
E  Blumenield z Bielska — A. Zaporski z 
Miechowa.

Hotel łraK ow ski: L. Biaioskórski ze Lwo­
wa, — E. Udersl i  z Zagórza — K  Kopczyń­
ski z Żywca. —- M, Skulimowski z Warszawy.

Kotjl „pod 3óżą‘- B, Bitner z Król Polsk. 
W. Marynowski z Sandomierza. - W. Chrza­
nowski z Sandomierza. — K Malczewski z 
Konrzywnicy.

Hotei leni alny E. Rae1 kle w icz z Sró- 
lfcotwa PoLkiego. — 7. Schulz z Bi iły. -  
W. M atusiński z Mordarki. — Z. Zubrzycki 
z Goszczyc. — W ScLmelz z ipdnia.
J . Stefańska z Barana. — F. Sokol z Pragi.

„Boz konkurencji
PIERW SZA KRAJOWA FABRYKA

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
Kraków 

Snkiennice 28.
Łyków 

H etm ańska 24.

Tutkf pc wyższe mego wyro­
bu uznanie są przez powagi 

l e k a r s k i e
za zu p e łn ie  n ieszko ­

d liw e .
I O O  S Z t .  O C  1 2  o t .
Przy zamówieniu 5 0 0 0  sztuk frb ry k c  

ponosi f ra n k a trrę .

M T  I6K JLC Y  R A J ilL  K ra k ó w  L in ia  A-M . Urządzenie mieszkań. Msgazyn 
pościeli. Wyprawy śluUne3
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W yłączny na  Austro-W ęgry skład r o s y ls M e j  h e r b a t y  K a ra w a n o w e j 
dnrau handlowego S erg ju s ib a  P o r ło w a  w  M o sk w ie  poleca wyborowe 

herbaty ' w  o r a k  w a n i i i  o r y g in a ł  n e m  dokonanem pod nadzorem  ce s . r o s y j s k ie j  "w ładzy  c e ln e j .  Herbatę 
rosyjską sprzedajemy p o  c e n a c h  m o s k ie w s k ic h  uwidocznionych rublam i r.a każdej paczce p o  z ł " .  1 80 d o  z l r .  1 0 ’40  z a  f u n t .  83*4 10

Z a m ó w ie n ia  p rz y n & ? m n fe j n a  t r z y  f u n ty  i j s ln i f e e m f a n iy  f r a n c a .  —  S „ A . t v r o  V i7"J£L.:SrL'5 r  n a j l e p 3 z y c ? i  [ t u l s m c ł i .

D 3 0 E N E  O G Ł O S Z E N IA .
Od wyrazu zwykłym drukiem 2 et., 

tłustym drukiem pc 5 et. Minimum ce­
ny ogłoszeń 25 et.

M ł i d y  człowiek, który ukończył 4 
kla-ty gimD°zyalne poszukuje zajęcia 

jako nauczyciel pisarz w kancelaiyi 
i t. p. O wiadomot.’ nprasza w Uimi- 
nistracyi -.Nowego K u.ycra Pobkiego* 
ulica Szewska Nr. 7. 27 3 4

Owa futra (męskie i damskie) do sprze­
d a n i .  Ulica Grodzka Nr. 02, parter.

Potrzeba prrktykama do pracowni 
ślusarskiej Gędzierpkiego f .zy ulicy 

Krowederskiej I, 19. Kandydat ma mieć 
powyżej la t i itu . Świadectwa przynaj­
mniej z czterecL klas normalnycli. W ikt 
i mieszkenie może Lyć w miejscu

32 2 3

Owa pokoje i kuchnie nazdego czasu 
do wynajęcia. Ulica Krowoderska 

Nr. 1!). ' 31 3 3

S kici wiktuałami z wolnej ręki do 
sprzedania. Ul. Długa 7. 1 1

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ < ♦ > ♦ ♦ < > ♦ <  ♦ O O ł l ^ O O *  C O

llabietki z wyciąłem Kaskaryi

-Vr© © © © © l © © © © © ! © © © © © ! © © © ^ © © ! © © © © © © !

Główmy skład materiałów opałowych ~ 9 6
X A N T O N IE G O  S T Ą  ̂  jCEJj a. ̂
^  hraiów, Wielopole Kr. 1. ^
~ D ostawa m aterjałów  opałow ych w szelkiego rodzaju: w ęgla q

w y r o b u

K o n stan teg o  W is zn ie w s k ie g o
♦ a p tek a rza  w  K ra k o w ie ,
♦  p r z y  n l i o y  F l o r y a i i a ^ i o j ,
^ polecone przez Tow arzystw o lekarsk ie krakow skie,
♦  środek wypróbowany gruntownie przeczyszczający żołądek a nie- ♦  
s  sprawiający boleści, nie zawiera bowiem Aloesu, a w>ęe i nie- ♦

szkodLwy a przyjemny do zażycia. X

Cena słoika 50 cnt. X
P  2 W  O  *w  §

z ekstraktem słodowym  skuteczny a przyjemny środek do za- J  
życia na długotrwały kaszel oiaz na Katar płuc i żołądka. . '

{I
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ^ ^ ♦ ♦ ♦ ♦ <

Cena butelki 36 cnt. 15 11 ?
► ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

bardzo
tanio!!

B a r d z o

tanio!!

Piecze.! sarnia, zające, kuropatwy, 
oakasy, bażanty i kwiczały

zaw sze  po n a jn iż sz y c h  cenach

Winogrona kiracyj*se, wszoIItb o voc8 deso- 
rowe, Koniak francuski

poleca U l  8 9

I Ł & r o l  E N O R E C K  i  S p ó ł k a
^ l o r y a A s T k a  2 3 .

^ nT nT0T ,t,r , ;% r< ^ iu t a s a ^ i s i a i a g 5 s a.     . „  „  „  -r , . TT V . X . Y . D tm

A P T E K A  „ P O D  K O R O N Ą  
Józefa T r?uczyńsxisco

w K rakow ie, Ryne* gł. U. 22 , v is-a-vis Ratusza. 
Józef S ieczkow ski m agister farm?cyi,

PO L E G A ■
P e r fu m y  fr a n c u sk ie  i  a n g ie lsk ie , w odę k o h u lsk a  

o r y g in a ln ą  i  w y ro b u  w ła sn e g o .
J A K O  N O W O Ś Ć :

^  ffod§ Mońsfcą kiiato ?ą z zapailum flotowym, konwaliowym 
i bzowym, wyrobu Jozefa Sieczko wsUiegc;

nadtc różne mydła, pudry zaHran'cz. i wyronu władnego i innt środki
toa letow e;

OOGNACJ LEOZNIOZY PRA W D ZIW Y  FR A N C U SK I; 
5 j i r « .  w i a n k e  D r a  H a y a  z a r s z o  ś w i e ż a ;
« \YODY MMtfEiŁALNE. * 3? 18 ?

■
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C E N Y  B E Z K O N K U R E N C Y J N E .

J  L ^ O

n a  poisn i m  M i i *
„ J A N I N A ”

H y n e ^ c ,  1 .  2 3 ,  r * ć » s  W  i ś l n ą j ,

poleca P. T.

w  oerromnym w yborze k ra w a ty  z gustem  1 e leganeyą w y­
kończone, ja k  rów nież doskonalej jak o śc i rękaw iczek  mę-

K «
t l » »

skicli 1 szelk i.

i r « >

J l *  r
C E N Y  B E Z K O N K U R E N C Y J N E - w

'» ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  + + ♦ ♦ ♦ ♦  
♦
♦
♦

Ju ż n a d s z e d ł  ś w ie ż y  t r a n s p o r t

i L  A H P
X  STOŁOWYCH, SALONOWYCH, 3ABIMET0WYCH I W IS Z /JC 'C H |
▲ ,7lHr.TTłvnRn nn c? Ir ̂ rł N7i ci xutrzymuje na składz e

ETAJLEFSZ4 FA FT Ę FIEEKSPLCDUJĄCĄ
a  C e s a r a k a  n a j l e p s z a  l i t r  2 2  o t .  2
^  S a l o n o w a  U t r  2 0  o t .  J

Również wszelkie naczynia kjc.ienne glazurowane, mydło, sody, faibki do «  
prania, maszynki do spirytusu, „Zacherlin“  ltd. ♦

f  ^ T i r i e o  A p o l l o  5 0  0  g r .  '.1 2  o l i .
J  5 0 0  g r  - 1 3  o-fc. (z dziuidini).

1 T o w ar najlepszy  po zniżonych cenach. «
► Obstalunki na pro«incyę nsicul=c ;mam natychmiast odwrotną pocztą. ♦

7< poważaniem J . A . 3 ? J  ^S7EH^E1JEJ"*EW . . 
♦  3  10  io  ulica Szewska Nr. 3, w Krakowie. X
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ^ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ^ ♦ ♦ > O ó ^ t-Q l< '’>-*̂ v̂ ->' ►♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ó< >4 ■ >

:
x

kam iennego krajowego i zagranicznego
sprowadzanego galarami i wagonami w różnych gatunkach i po najtańszych cenach. 

g ! y  Drzewa łupkow ego tw ardogo  i m iękkbgc na sagi i m eiry i koks 'T l g
Q  m * *  W ęgla drzew nego grabow ego, bakow ego, z ło tn ick iego , sosnowego i t .  p ., specjalnego w ęgla do 

’ że lazka  i  saniuw ai-n; grabow ego i  B ry k ie t.
'  \r Na szczególną zaś uwagę i wypróbowanie zasługuje węgiel g r  bowy, który ze wszys.kick

Q  znanych doi _Ld gatunków węgla jesl najlepszy i stosunkowo najtańszy, no najmniej go potrzeba do rozpjlenia 
-  żelazka, najszybuiej się zozżarza i najdłużej trzyma gorąco; z tego powodu jak najprakiycuiiejszym i najtau- 

szyiu jesl średkiem ogrzewającym żelazka, przy prasowauiu bielizny różnego gatuuku; a do samowara j e ’t 
najpraktyczniejszym i najtańszym znóiv dlatego, że najpierw ze wszystkich węgli zagolowuje samowar, naj­
mniej go do tego potrzeba i najdłużej utrzymuje gorącość wody : a przylein nie wydaje żadnego odoru, ani 
najmniejszego pyłu.

1 Najpraktyczniejszy zaś sposób rozpalania węgla grabowego jest następujący: zmaczać kilka 
drobnych kawałków węgla w spirytusie, wrzucić do sam owa.u i zapalić zapałką, potem przyłożyć trochę sa­
mego węgla i wnet sie wszystko rozzarzy.

'  Oprói . węgli różnych, koksn fokus, >rykiet i drzewa posiadam także na składzie trociny 
drzewne i miał z ręgla u rzew njgj, który bardzo praktyczny jest do wysuszania mieszkań wilgotnych.

Rrzi syłki węgla drzewnego, trocin I węgla kamiennego do 15 entr. w workach plombowanych. 
P Ę p  Przy większych partjach osobiście dogląda się dokładność wagi i odstawy. JO
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Dlagazyi broni i wszelkich przybiró.v mŷ liwsicish
w  KraioTOG, u iica  SzGws^a 1. 23,

ma na składzie RIŁOŃ iL 'ot W *ł FC\ w «elk ich  systemó-” . I t ‘flf »lflnpy", P is t o le t y ,  F T ohorty ,
H2st>iićCi% i>^tL^rki. P a tr ix iv  do strzelb, rewolwerów, flobertów etc. i wszystkie możliwe przy- 
bory myśliwskie w najbogatszym wyborze, p o'* i i e h  <i»jn 10. ir k o w .i’n « y c l i .  Cenniki ilus1

wane, gratis i franco. 91 5 80

L U i l l  T ł U t U

D O  O Ś W l E f Ł A S  R ó Ż M E & O  R O J Z A J D

Lampy stołowa, wisz^OB, ozdobna, ścienne,
L A h lP E C Z K I  P R Z E D  O B R \ Z Y  I L A T A R K I

LAMPY 8T0JAGE I SŁUPKOWE 2 UIBRłl SOROMOISMI
ID s T a j^ w i^ lc s s y  p e d n i l c ó w .

P a ®  naftcYie o sile hiethuR] od 4 di ISO świec.
R . O ftlR A R , c i k | i | i  Lłi.iP

■ w  W  I ^ S D ^ I U ,
TU. F.RDBEKLfSTRASSE 23, 25, 27, oraz I II .  SCHWALBETGASSE 2, 3, 4

B E T  Lampy D IM iR i posi?,da każ iy znaczniejszy sfelep \ L *  ‘

Uznane za najlepsze, prawdziwe francuskie b ibułk i 
cygarotoue

X1x1
X
X
X
n
X

„ Ł E  - 3 I : 0 R I f . ‘
wyrobu firmy

J C 3 E F  B A R B O U  F ! L S  a
P E R P 1 G N A U - P A R 1 S .

60 złotych medali, 16 listew pochwalnych, 2 dyplomy ,Hors Concou-Łl“.

Szczepy owocowe,
które już rodzą, wysokopienne, w ko­
ronach. Gatunki wyborowe dla tu te j­
szego JrJtmatu, 6-ielaie. Jabłonie, gru­
szki, śliwki i  suteka 50 ct. Czereśnie, 
wiśnie, bardzo silne, piękne, 1 szl. 00 
et., Agrest, porzeczki, wysokopienne 
1 szt. 75 ct. Krzewiasty agrest,  porze­
czki, owre duży, białe, czerwone, czarne, 
L szt. 25 ct. Agrest, nowe gatunki, 
owoc b. duży, 1 szt. 75 ct. Hialiiiy tnię- 
szune 12 szt 1 ztr. Drzewka ozJoine, 
wysokopienne. Głogi, 1 szt. 75 ct. W ra ­
zie życzenia upraaza się o wcze me za­

mówienia. Wysyła za zaliczką

Zarząd ogrodów w Olszy, p, Kraków.
.1 3 . X J t e I a i 3 . s r s : i .
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ZawiadomiGnis.
C k. Władze skarbowe przypuszcza­

jąc, że wina szampańskie .produkujemy 
; win sztucznych luu pól-sztucznych 
fnie opłacając od produkcyj win takich 
podatku konrnneyjnego), piwnice nasze, 
rozporządzeniem z 11 sierpnia 1891 r..
L 1S672, przez swoje organa wykona­
wcze poleciły zapieczętować, uniemoże- 
bniając .cu.t produkcyę i sprzedaż win 
szampańskich przez czas kilkumiesię­
czny, śjj

Gdy przeprowadzone docliodzeuia i 
badania chemiczne przez c. k. władze 
skarbowe udowodniły, że uasze

wina szampańskie
według metody frunruskiej za pomorą 
natura.nej f ermentucyi wyrabiane, są 
zuppłn 't naturalne, c. k. Lowiarowii 
D jrekcya skarbu reskryptem z dnia 12^ 
maja 1892 L. 58254, ua mocy wyższego 
ruzpurządzeuia, piwnice uasze odpieczę • 
towala, dając nam swobodę do dalszej 
prod u kcyi i sprzedaży naszych win szam 
pańskichi Mamy przeto przyjemność 
zawiadomić tych R  T. naszych Odbioi ■ 
ców, których listownie w swoim czasie 
nie zawiadomiliśmy, że wina nasze szam­
pańskie naturalne od wyżej przytoczo­
nego czasu bez przeszkody dalej pro­
dukujemy i sprzedajemy.
79 3 3 Z uszanowaniem

K. R żąca i Chmurski,
w Krakowie, ul. św. Gertrudy, L. 4.

BUCHALTERYI
m m l ’ B IB

wyuczam oraz przysposabiam do 
egzaminu państwowego. Wiado­
mość w handlu artykułów dewo 
cyjnych K. Zajączkow skiego, Plac

M a ry a tk i 8. 119 1 3

Z dniem 22 października L893 
otwartą została przy ul Sław ­
kowskiej Nr. 16 w  Krakowie

I  SIL ARB EM
zaopatrzona w dobrą i zdrową 
kawę i w zagraniczną herbatę, 
piwo pilzneńskie i Rippera w bu­
telkach, przyjmuje się także abo­
nentów na obiady i kolacye po 
cenach umiarkowanych.

Uprasza Szan. Publiczność o 
łaskawe względy 33 2 2

3VL. -358 -ŁŁ03ŁEŁ.

„1.8 Gloria" 
„Le Gloria" 
„Le Glcr:a“ 
„Le Gloria"

enie wszystkie znane do-

w książeczkach opatrzonych firmą:

[ j„Le Gloria"

Bibułki cygaretowe przewyższają mez?t 
tychczas d o b ro c ią  i  ja k o śc ią ,  
p ra w d z iw e  znajdują się je d y n ie  
„JOSEP BARDOU |  F IL S“. 
bibułki cygaretowe mają brzeg gładki iub ząbkowany 
i są także
yy tu tk a c h  znanych 
z w yb orn ej ja k o śc i.
bibułki cygaretowe i tutki można dostać we wszystkich cn g ro s-sk la d a c li  
p a p ieru  i  traiikaŁ h. 5S

G ranaty  n  p p r a t t j  a u i i t y s i y ,  
m i l d a w i t ?  i i i  u  4 •

Wzox-y z wystawy w Pradze.

Ferdynand Hofntann,
gri-k6,T’lA aroaAa jl26

' J l , ; ,  I  H y | « r  Krclrow, ul Grodzka 32, FiLIA. w  Sarnowie, ul. Krakowska przy o. 1  Starostwla, p o leca  swój
f i  U < j J i  S K I l l l i  I j ł l f i l p j  to g a to  zaopatrzony S iłe d  futer M B B H B  rosyisiicŁ i i a n ery k rn sk icó  gotow yeli I  rauJJIl X  m  ’d.4.  Mer B L9 « staaie, przyjmować wielkie w zaire* gea eL.laUn:' j .-„eracy, -tore |  , l.j, !■ n ^ z ^ ^ n ą c h .

 -T S ró -U  m T ------------------------------W drttkrrnl Wł. L A n . » . r  I Sp., p«d e - J m * r th e . *  Krakowi.. Badaktor adpowiadalalny: Słalal SUarak,.

17801583


